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0 REFORMĘ WYBORCZĄ
Na porządku dziennym w evasach 

ostatnich sioi jedna z iinjważnitjszyeh, 
najbardziej piekących spraw, mianowi­
cie sprawa reformy wyborczej do sejmu 
galicyjskiego. Lata całe domagają się 
obywatele kraju zmiany dotychczaso­
wej ustawy wyborczej krzywdzącej 
niesłychanie ludność wobec tego, że 
sejm nasz znajduje sie właściwie w 
rękach posłów konserwatywnych, bez 
zgody których niczego uchwalić nie 
można. Lata całe obiecują demokraci 
różnych odcieni, że reformę wyborczą 
muszą doprowadzić do skutku, choćby 
do tego przyszło użyć najostrzejszych 
środków, tymczasem lata mijają, a do 
zakończenia sprawy daleko. Najzażart 
azy vv rzekomo wróg konserwatystów 
Stapiński, odgrażający się swego czasu 
użyciem szlacheckich czaszek na bruki 
zapowiedział ludów 1 dawno, źe reformę 
wyborczą musi doprow adzić do skutku 
—  niestety jednak dotąd tego nie 
uczynił.

Tymczasem ze wszystkich tych 
krzyków konserwatyści śmieją się w 
kułak. Trybuna ludowego w osobie p, 
Stapińskiego wzięli w swoją opiekę 
od chwili, kiedy się znalazł w niema­
łych opałach z powodu banku parce- 
lacyjnego, a wyratowawszy go wów­
czas z biedy, każą mu robić to, co im
się podoba. Wprawdzie ostatnimi czasy,
bo niedawniej jak prztd tygodniem, 
wydał p. Stapiński orędzie do narodu, 
w wtórem zakliua się na wszystko, źe 
reforma musi przyj ść do skutku, źe 
choćby miał użyć najbrutalniejszych 
środków, to użyje i zmusi konserwa 
tystów do zgody na nową ustawę wy­
borczą do sejmu, źe urządzi im straj­
ki rolne i t. p

Spodziewać się jednak należy, źe 
z tych gróźb konserwatyści *ie wiele 
sobie robią wiedząc, że jak przed kil 
ku laty pozyskali, dla siebie Stapiń- 
siuego —  tak i pozyskają go w przy­
szłości,. gdy im na tern będzie zależeć 
Boć tylko ludzie czyści pod każdym 
•względem inogą nie ultgać nikomu.

Mimo tego jtdnak Stapiński wraz 
ze swymi odijanymi mu posłami ludo­
wy m i. zaeztug zdaje się radykalną wal­

kę celem zamydlenia oczu ludowi i 
zyskania u niego na nowo zaufania, 
które zaczął był tracić. Posłowie lu­
dowi zaczną odbywać wiece, na któ­
rych rzucać będą gromy na konser­
watystów za niedopuszczenie do refor­
my wyborczej —  a za tern pójdzie 
niezawodnie dalsze rozbicie ludu i 
wstrzymanie na czas dłuższy postępu 
jącej dziś bądź co bądź w opinii mas 
ludowych konsolidacj i narodowej. Je­
den z takich wieców odbędzie się u 
nas dziś w niedzielę zaaranżowany 
przez ludzi, którzy pod płaszczykiem 
pracy w Towarzystwie szkoły ludowej 
pracują .właściwie w celach czysto par­
tyjnych i starają się lud, który dawro 
odwrócił się od pana Stapińskigo, na 
nowo w tym kierunku bałamucić.

Na wiecu o sprawie reformy wy­
borczej referować będz:e poseł Witos, 
szczęściem jeden z tych niewielu po­
słów ludowych, któremu d o l a  l u d u  
na p r a w d ę  l e ż y  na sercu.

Jakkolwiek sprawa pójdzie, jakim 
torem poprowadzi walkę o refoimę 
wyborczą p. Stapiński i oddani mu 
posłowie ludowo, to pokaże przyszłość 
—  wiarę jednak w szczerość i uczci­
wość p. Stapińskiego na tern polu 
trudno mieć dzisiaj sądząc po jego 
ta jemnycli układach i sojuszu z kon­
serwatystami z lat ostanich.

Przy układach o reformo wybor­
czą między demokratami wszystkich 
odcieni, a konserwatystami, jedno wsza- 
ksze podnieść należy, co dzisiaj głó­
wnie różni oba obozy, to lest kataster 
narodowy.

Jak wiadomo, celem zabezpieczenia 
mniejszości narodowych podnieśli przed 
kilku laty narodowi demokraci, zwła­
szcza ówczesny prezez stronnictwa 
Gląbiński, kataster narodowy, jako 
jedyny środek chroniący radykalnie 
mniejszości narodowe w Galicyi wscho­
dniej pized zmajoryzuWłirńem i zape­
wniający każdej mniejszości wybór 
swego posła. Przeciw temu projektowi 
wystąpili wówczas przede wszy stkiem 
konserwatyści i ludowcy z p. Stapiń- 
B^im na, jCzelej . Ci oątatni, nią robili 
tego z jakichś ,glębszych przyczyn, 
ale jedynie z tego powodu, źe projekt 
wyszedł z obuzu wszechpolskiego.

Dziś narodowi demokraci mogą

sobie pod tym względem powinszować 
zwycięstwa, bo za katastrem narodo­
wym oświadczyli się demokraci wszyst­
kich odcieni, a nawet i p. Stapiński 
przyznał obecnie wszeclipolakom słu­
szność i uznał, źe tylko kataster naro­
dowy jest dobry.

Jedni tylko konserwatyści nie chcą 
się dzisiaj zgodzić na kataster naro­
dowy, domagając się koniecznie okrę­
gów dwumandatowych z proporcyo- 
nalnem głosowaniem, choć przyznać 
muszą, źe kataster narodowy zapewnia 
najlepiej polskim mniejszościom naro­
dowym reprezentacyę narodową i że 
kataster, dając wpływ na wybór pol­
skich posłów jedynie polskiej ludności, 
chroni nas od niebezpieczeństwa, by o 
polskim kandydacie na posła miał kie­
dy decydować nie Polak.J •/

Wszystkie ich zarzuty przytaczane 
szeroko w „Gazecie Narodowej*, a 
sprzeciwiające sie wprowadzeniu kata­
stru, streszczają się w tych dwóch pun­
ktach: kataster 1 ) odbiera nam wpływ 
na Rusinów, 2) czyni niepotrzebną cen­
tralną organizacyę wyborczą.

Tymczasem ani jeden, ani drugi 
argument nie wytrzymują kryt ki. Sy­
stem bowiem proporćj onalny ni ? da 
nam wpływu na Rusinów, którzy jak 
dotąd wybierają kandydatów polskich 
posłami po największej części pod na­
ciskiem władz z góry, usposabiając się 
na przyszłość niechętnie do Polaków,

Co zaś do centralnej organizacyi 
wyborczej, którą jest dotąd Rada 
narodowa, to bodaj czy nie lepiejby 
było, aby się ta przestała zajmować 
wyborami, przestała być jak dotąd je­
dynie delegacyą stronnictw, a stała sie 
naprawdę Radą narodową, terenem zgo­
dy, a nie partyjnych waśni, najwyższą 
instancj ą dbającą o rozwój narodu na 
wszystkich polach.

W  gruncie rzeczy te obiwy konser­
watystów przed katastrem są właści­
wie urojone. Na prawdę zaś boją się, 
aby w wolnem współzawodnictwie 
stronnictw nie stracili mandatów, które 
m dotychczas centralny komitet wy­

borczy gwarantował.
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Przykra sprawa.
Pismo nasze, jako organ polskiego spo­

łeczeństwa miasta Sanoka i Sanockiej Ziemi, 
ma obowiązek stać na straży polskich inte­
resów i ostrzegać społeczeństwo zawozasu, 
ilekroć interesom tym skądkolwiekbądź grozi 
niebezpieczeństwo.

Obowiązek ten sam w sobie przykry, 
bo bardzo często występować się musi prze­
ciw jednostkom, —  staje się tern przykrzej 
szym, gdy w grę wchodzą osoby, które mie­
nią się być Polakami i gdy działalność ta,- 
kicb osób zagraża polskim interesom.

Wypadki ostatnich dni zwróciły uwagę 
naszą na działalność sanockiego okręgowego 
inspektora szkolnego p. Bolesława K aczo­
rowskiego, a gdyśmy się tej działalności bli­
żej przypatrzyli, przyszliśmy do przekonania, 
że niestety nie jest ona dobrą i dla naszych 
interesów narodowych korzystną. Dlatego też 
postanowiliśmy zapoznać z mą szerszy ogół 
polski, aby obudzić jego czujność i przygo­
tować na grożące inu n.ebezpieczeństwo. A 
może glos nasz zreflektuje p. inspektora Ka­
czorowskiego i dawszy mu do poznania, że 
złą obrał drogę, zawróci go z niej na czas.

W ubiegłym tygodniu zelektryzowała 
mieszkańców Sanoka niespodziewana wiado­
mość o przeniesieniu ze Sanoka do Sokala 
p. Józefa Kłapy, nauczyciela szkoły wydzia­
łowej męskiej, który był tej szkoły chlubą i 
ozdoba.

P. Józef Kłapa zyskał sobie przez czas 
kilkunastoletniego pobytu w Sanoku dla swego 
nieskazitelnego charakteru powszechny sza­
cunek, wszyscy znali go, jako wzorowego 
nauczyciela, wzorowego obywatela Polaka, 
dzielnego pracownika nad ekonoinicznem pod ­
niesieniem polskiego ludu w Kółka, b rolni­
czych.

To też po śmierci nieodżałowanej pa­
mięci ś. p. Leopolda Biegi opinia publiczna 
wskazywała na p. Kłapę. jako na jedynego 
godnego następcę ś. p. Biegi.

Dzięki postrounym zabiegom obecnego 
dyrektora szkoły wydziałowej męskiej i dzię­
ki austryackiemu systemowi protekcyjnemu 
nie otrz.yniał p. Kłapa posady dyrektora, a 
stało się to ze szkodą dla szkoły, bo p. 
Kłapa otrzymawszy posadę kierownika uzu­
pełniającej szkoły przemysłowej dowiódł, że 
jest znakomitą siłą kierującą, bo pod jego 
kierownictwem stała się ta szkoła jedną z 
najbardziej wzorowych szkół w kraju.

Wobec tego zrozumiała jest rzeczą, że 
na wigsc o przeniesieniu p. Kłapy ze Sano­
ka i to przeniesieniu, którego me poprze­
dz iło .an i orze; zenie dyscyplinarne przełożo­
nej władzy, ani nawet postępowanie dyscy- 
pinarue, zaczęliśmy badać przyczynę tak 
nagiego usunięcia ze Sanoka dzielnego pra­
cownika i w badam u tein do szliśmy dnbardzo 
smut,nveh rezultatów, które skłoniły nas do 
umieszczenia niniejszego artykułu.

Wiadomo jest powszechnie, że obecny 
dyrektor szkoły męskiej p. Mochnacki, czy­
niąc zabiegi o uzyskanie posady dyrektora, 
zapewniał ściennie wszystkich, u których 
szukał protekcyi, że tylko ze względu na 
polepszenie bytu chce zostać dyrektorem, że 
po roku pójdzie na pensyę i zrobi miejsce 
dla p. Klapy. Zapewnienia te przekonały 
nawet zdecydowanych zwolenników p. Kłapy 
i p. Mochnacki został dyrektorem.

Tygodnik Ziemi Sanockiej już wówczas 
zwracał uwagę na niebezpieczeństwo połą­
czone z tą nominacyą dla sprawy polskiej, 
bo oddawało s.ę pusterunek naczelny, który 
od początku istnieni i szkoły męskiej w Sa­
noku był zawsze w rękach Polaka, w ręce 
Rusina, stwarzało się dla Rusinów nowy 
„stan posiadania11, który jak wiemy z do­
świadczenia, niełatwo potem zmienić.

G łos nasz przebrzm iał bez echa, p. 
M ochnacki zaczął rządzić w szkole, a rzą­
dzić tak, że między nauczycielstwem pol- 
skiem podnosiły się raz wraz głosy obu­
rzenia.

W  interesie p. M ochnackiego leżało, 
aby pozbyć się niewygodnego, bo wśród 
nauczycielstwa wielką powagą cieszącego s.ę 
członka grona i odtąd zaczęły się postronne 
zabiegi, które ostatecznie doprowadziły do

niczein nieuzasadnionego pizeciesienia p. 
Kłapy ze Sanoka.

W czynieniu tych zabiegów znalazł p 
Mochnacki skuteczną pomoc w osobie p. 
inspektora Kaczorowskiego, związanego z p. 
Mochnackim stosunkiem lokatora do gospo­
darza.

Już to samo. że p. inspektor Kaczorowski 
przyczynił się do mczem nieuzasadnionego 
usunięcia p. Kłapy ze Sanoka, nie zważając, 
że czyni tem wielką krzywdę szkole wydzia­
łowej i przemysłowej zabierając im tak zna­
komitą siłę nauczycielską i krzywdę orga: i- 
zacyi Kółek rolniczych w powiecie sanockim, 
wyrywając z jej łona jednego z uielicznych, 
a najdzielniejszych pracowników, —  nie 
świadczy korzystnie o działalności p. K a ­
czorowskiego.

W gorszeni jeszcze świetle przedstawia 
się ta działalność, gdy się zważy, że o k o ­
liczności poprzedzające przeniesienie p, Kła­
py nasuwać muszą podejrzenie, że mamy tu 
do czynienia z planową robotą, że p. Iia 
czorowski chce pozbyć się ze Sanoka wszyst­
kich sił nauczycielskich, które oddają się 
poza szkołą pracy społecznej.

Tuż przed wakacyami uskutecznił p. 
inspektor Kaczorowski wizytację szkoły 
żeńskiej, a wynikiem jej było, że jako naj­
gorsze siły„ skwalifikował znane pracowniczki 
w T. S. L., założycielki sanockiego Koła 
T. S. L., które Koło  to swą euergią i wy­
tężającą pracą doprowadziły do świetnego 
rozwoju, panie: dyrektorkę Drewińską i Wa- 
sylewiczównę!

Jest to tepi bardziej charakterystyczne 
i w oczy bijące, że pół roku przedtem wi­
zytował sanocką szkołę żeńską krajowy 
inspektor szkolny radca Bruchnaiski, a wy­
nikiem wizytncyi byłj udzielone przez Radę 
szkolną krajową dekrety pochwalne dla zga­
nionych przez p. Kaczorowskiego pań.

Ano widocznie p. inspektor Kaczorowski, 
który pewnie nie liczy tyle lat wieku, ii« 
czcigodna dyiektorka p. Drewińską lat cięż­
kiej służby pedagogicznej, rozumie się lepiej 
na szkolnictwie niż krajowy inspektor szkol­
ny p. Bruchnalski.

Otóż te okoliczności, dalej usunięcie p. 
Kłapy ze Sauoka, wreszcie uporczywie krą­
żące pogłoski o nastąpić jeszcze mających 
przemesieniacli sanocki cli nauczycieli odda­
jących się polskiej pracy społecznej, upra­
wniają lias do twierdzenia, że działalność p. 
Kaczorowslfiego nie jest korzystną dla na- 
szycii interesów narodowych, bo nam p o ­
trzeba jak najwięcej pracowników'i pracowni­
ków tych pozbawiać nak nie wolno.

Ze sprawą przeniesieniu ]). Kłapy wią­
żą się inne jeszcze ciekawe sprawy, ja k n .p .  
feprawa śledztwa discyplmarnego przeciw p. 
Me chuackieniu. o którego przebiegu jest p. 
M .cbnacki naprzód j  .k najdokładniej poin- 
tonnowany, tak, że zawsze jirzj najmniej 
dzień na])ia.ód wie, jacy świadkowie, mają 
być przesłuchiwani, — ale spraw tych na 
razież-jeszcze , k  poruszamy, zostawiając na 
później ich obszerniejsze omówienie.

Obecnie chcieliśmy tj lko  zwrócić uwagę 
polskiego społetzeństwa na jedną tylko naj­
ważniejszą stronę działalności p. Kaczorow­
skiego. któ-y postępując dalej w ten sposób 
może narazić na nieobliczalną szkodę nasze 
najżywotniejsze interesa.

Decydujące czynniki miejskie, a w szcze­
gólności Rada miejska powinny zwrócić 
baczną uwagę na tę działalność bo nie może 
być obojętnem dla miasta, które utrzymuje 
szkoły, gdy będzie bię usuwało z tych szkół 
najtęższe siły nauczycielskie i najuczciwszych 
ludzi

NA M ARGINESIE.

Dlaczego?
Czemu tak wiele 
łez ukrytych płynie, 
i w krzywd Bezmiarze 
jak w otchłani ginie-.?

I chociaż nieraz 
bólem serce krwawi, 
pod śmiechu maską 
źrenica się łzawi...

Czemu tak wiele 
cichych ofiar płonie, 
nieznanych światu —  
w tajnem jego  łonie?

Jak kropla w wiru 
zapienionych skrętach, 
toną bez śladu 
w życiowych odmętach...

Czemu tak wiele 
smutnych dusz się żali 
wśród wiecznych nirokow 
głuchej świata fali?

Ku prawdy blaskom 
wyciągając ręce,
Czekają świtu —  
w bei pi /ykładnej męce...

Marga. Hirschberg.

E f t O n i l A
W sprawie przeniesienia p. Kłapy za­

jęło znamienne stanowisko sanockie obywa­
telstwo. Jak się dowiadujemy, zażądał cały 
szereg wybitnych w mieście osób od pana 
burmistrza wysłania deputacyi do Namiest­
nika i radcy dworu Dembowskiego, któraby 
przedstawiła w naleźytem świetle całą spra­
wę i domagała sie jej należytego załatwienia.

Deficyt T. S. L. wynosi 231.675 K. 63 h.
Wszystkie dzienniki pomieściły obszerne 
artykuły wyjaśniające jego genezę. l ’a tedy 
1 wota musi być zebrana nrzez miejscowe 
Koła w ja k  nnikrótswym czasie, jeśli się mu 
uniknąć zamknięcia szkół J . S. L. oraz zu­
pełnego zatamowania pracy oświatowej na 
kresach W tym celu wezwał Zarząd Główny 
wszystkie miejscowe Koła do urządzenia 
„dnia T. S. L .“ , w którym będzie urządzone 
pov szeebne zbieranie składek, tudzież wiec 
oświatowy. Dpiein T. S. L w Sanoku będzie 
dzień 6. października b. r.

Zważyć jednak należy, że właściwie pod­
stawą Towarzystwa powinny być wkłądki 
stałych członków, a me chwilowe i dorywcze 
składki i datki. Członkiem T. S L. powinien 
być każdy I’ ol*k. Celein dania możności 
wszystkim wjjnsania się na czlouka T. S L. 
zjawi się I października b. r. w każdym 
domu - jiol-kiui kursor Towarzystwa z zapro­
szeniem do zapłacenia wkładki kwartalnej 
w kwocie 80 hal.

Dnia 4 . października 1912 (j»i,t t ) ,
j a k o  w dz ień  Im ien in  N a j ja ś n ie j s z e g o  Pana 
F r a n c is z k a  J ó z e fa  I o d p r a w i  się n a b o ż e ń s t w o  
w k o ś c ie le  p ara f ia ln y m  o.  ł. o  g o d z in ie  9 ra n o ,  
na k tó r e  z a p r a sz a  U r z ą d  p«.r.ifialny o .  J. w 
S a n o k u .

Rehabilitacya. Wszyscy przypominają 
sobie głośną przed niedawnym czasem aferę 
Dra Eliasza. lekarza pułkowego w Jarosła­
wiu o przekupstwo, w którą wplątali go le ­
karz sanocki Dr. Cbotiner x oficyant ewiden­
cyjny z Bukowska Kukiz.

Na podstawie wyroku sądu wojskowego 
został Dr. Eliasz zasądzony na kilkumie­
sięczne więzienie i utratę stopnia wojskowe­
go i doktoratu. Sprawa znaną była i w Sa­
noku, bo przed tutejszym Trybunałem  kaj>  
u jm  stawali Dr. Ohotiner < Kukiz, ja k o  
oskarżeni o usiłowano przekupstwo Dr. E - 
liasza.

Przy sanockiej rozprawi j wyszło wów­
czas na jaw , że wskutók wałlliwośoi w ojsko­
wej procedury karnej wyrządzono Drowi E - 
liaszowi wielką krzywdę.

Jak właśnie' dowiadiyemv się, c. k .l fa j-  
wyższy Trybunał wojskowy sąaowy, na podsta­
wie wyniku i przebiega rozprawy Trybunału 
karnego w Kanoku, dozwolił rewizyi sprawy 
przeciw dr.EIjaszowi, a następnie skasował



I f l - J A  ś >  u A J .  ,  J o , a w r z e ś n ia  l i i ! ! . T
zapadły w\rok sądu garn,zonowego .. Przemy­
ślu i uwoli i! dra Eliasza od wszelkich zarzutów.

Wskutek tego Dr. Eliasz odzyskał na- 
powrót swój stopień lekarza pułkowego, 
mają mu być wypłacone wszystkie pobory 
za czas śRdztwa i z i czas od wyroku do te­
raz, będzie jtdym e przeniesiony do innego 
pułku.

W ten sposób wynagrodzono choć w 
części niewinnemu człowiekowi niesłychaną 
krzywdę, a podnieść należy, że do zwycię­
stwa dobrej sprawy przyczyniło się wyłą­
cznie wysokie obywatelskie stanowisko sę­
dziów sanockiego sądu.

Wiec w sprawie sejmowej reformy wy- 
borczei odbędzie się dziś w południe w sali 
S o k o ła .

R e fe r e n t e m  b ę d z ie  p o s e ł  d o  R a d y  pań  
stwa'*W tos.

Pospiech c. k. Urzędu pocztowego.
T u c z t ó w k a  w y e k s p e d y o w a n a  z D r o h o b y c z a  
d. 2 0 .  h. ni. i v id o k ó w k a  ze  S a m b o r a  o s t e m ­
p l o w a n a  d a tą  18. b .  m. z o s t a ły  d o r ę c z o n e  
w... d. 23. b. m. a d re s a t o w i  w S an ok u  m ie sz ­
k a ją c e m u  p r z y * g łó w n e j  ulicy ś r ó d m ie śc ia .

Do kogo należy uporządkowanie chodni­
ka obok sądu obw odow ego? Chodnik ten i 
dawniej był bardzo karkołomnym, obecnie 

jednak po zrujnowaniu go przez rusztowania 
urąga najprymitywniejszym pojęciom o wy­
glądzie chodnika.

Aby przejść kawałek dregi od realności 
p. Sluszkiewicza do bramy sądowej, bez na­
rażę. -u  się ua złamanie nogi, trzeba być 
znakomity ni gimnastykiem tyle w tym chod­
niku przeszkód nie do przebycia.

Faktycznie skandi.l, aby przed rządowym 
budynkiem znajdował się taki chodnik.

Tusze bezpłatne zaprowadziło w Sanoku 
przed: ębiorst w o renowacji budynku sądo­
wego. Od 2 tygodni brak rynien powoduje, 
że wiida z dachu strugami leje się na głowy 
przechodniów uniemożliwiając przedewszj st- 
kiern wejście do sądu, bo przed samą bramą 
już  me struga, ale kaskada wody spadu z 
dachu.

ł  i cl u e p o r z ą d k i ,  n i e - m a  c o  m ó w i ć !

Dziura W kanale o d p r o w a d z a ją c y  m n ie ­
c z y s t o ś c i  z r e a ln o śc i  L ^ n g sa in a ,  tuż o b o k  
schodów „pod Franciszkanami*, ktrora p o ­
wstała p r z e d  k ilku  d n ia m i sk utk iem  z a w a ­
len ia  się kitniłi i .  groyżi p r z e  HI o d o r o m  ino 
In . / p i e c z e ń ( t  >■. e;n ż j  cis.

M ag is tra t  zdaje się me wie m c  o m ej .  
g d y ż  m e  p r z y n a g la  w f  ś e ic ie la  k a u a łu  d o  
j e g o  n a t y c h m ia s to w e j  n ap raw y .

L wnżainy w o g ó ie ,  że  M a g is tra t  situocl i, 
a rftc/.i-j j e g o  u r z ę d n icy  z d a je  się sku tk iem  
n a w a le  k in c e ia r y  jny ch za ję ć ,  nie w ie d z ą  nic , 
c o  się  vy u iicśo ie  d z ie je .  Dla u ła tw ien ia  m a ­
g is t ra to w i  j e g o  e z y n n o ś  i b j ł u y  nasz r e p o r t e r  
g o t o w  d o n o s ie  sta le  o w szystk iem . c o  się w 
m ie śc ie  B zie je .  a le  za to  m u s ia łb y  d o s t a ć  
JTzy n a jm n ie j  p ó ł  pensy i p. in sp e k to r a  jioli-  
lyo, bo  s p e c v a im e  teu z a m ia s t  w b iu r ze  p o ­
w in ien  u r z ę d o w a ć  na u licy .

Z Dyrekcyi Kina miejscowego otrzy­
m aliśm y  n a s tę p u ją cy  k o m u n i k a t :

luąt za przykładem Wiednia posta­
nowiła D yrekcja  Kma dawać dia uczą­
cej się mlouzieżv specjalne p r o g r a m y  
s z k o l n e  z d z i e d z i n y  n a u k ia

Na programy te składać się będą prze­
ważnie przepiękne djęcia z natury wykonane 
przez światową fabrykę tilui kiueiuatogra- 
licznych Pathe Freres w Paryżu.

Przedstawienia te odbywały by się po na­
bożeństwach szkolnych w niedziele i święta 
rano od 10 do 12. Wstęp na te przedsta­
wienia zniżyła Dyrekcya teatru dla uczni i 
uczenie po 20 h a l , d is  starszych po 40 h,

Pewną część dochodu z tych przedsta­
wień postanowiono ofiarować Dyrektorom  
•zkół na sprawienie ubogim uczniom zim o­
wych ubrań.

Nadto postanowiła Dyrekcya Kina przez 
szereg przedstawień ofiarować po 2 hal. od 
sprzedanego kizesła  na Towarzystwo Szkoły 
Lnduwej

Domorosły hakaty sta. —  Dostała
tu się n im do rąk kartka korespondencyjna z 
wydrukowaną firmą: „E isig Silberm&n Kurz —  
Nuruberger und Wirkwa&rau Lager eu gros 
S anok” .

Pana tego, który ma czelność posyłać 
niemieckie kartki swym polskim odbiorcom

polecamy specjalnej opiece jego  polskiej 
klienteli.

Brakło soli w Sanoku. Skutkiem 3 dni 
trwających żydowskich ś viąt brakło w Sa­
noku najpotrzebniejszego artykułu żywności, 
jakim jest sól. Jed jm e Kółko rolmcze rniało 
mały zajias soli, a guy ten zapas wyczerjiai 
się w piątek rar.o, pozostał oauok bez soli.

Byłby najwyższy czas, by Wj dział kra­
jowy porutzył prowadzenie składu soli któ­
remu z katolickich |>rzedsiębioreów, aby na 
przyszłość me b j ł o  nnasio i okolica zdane 

i co do tak ważnego i niezbędnego środka 
żywności na łaskę i niełaskę żydów Nadarza 
się do tego obecnie znakomita sjiosobność, 
bo dotychczasowy zastępca Y\ydziału krajo­
wego w sprzedaży soli Izrael Bernstein u- 
ciekl ze Sanoka z obawy przed karą za U- 
szukańcze bankructwo, tak że faktycznie w 
Sanoku nie ina nikt składu soli.

,,W gołębniku" w miastach Galicyi.
Artyści lwowskiego „Teatru premier*, wysta- I 
wią w większych miastach Galicyi w dobo­
rowej obsadzie aktorskiej głośną dziś sztukę 
Ignacego Nikurowicza „W  gołębniku*, która 
tak wjfdki sukces odniosła w Warszawie, 
Lwowie i Krakowie. S .tukę reżyseruje Ga­
bryela Zapolska i Franciszek Wysocki, grają 
w mej: R.idwanówua, Rybicka, Bończa, Mis* 
rosławska, Morozowska, YVy socki, Brouia- 
towski, Greczyński, Sulima. Kawecki i Wy- 
brauowski.

Wycieczce artystycznej wzorowego tego 
teatru wróżyć naieży wielkie powodzenie.

Przedstawienie w Sanoku dnia 9. paź­
dziernika ('środa). Bilety w Kramie T. S. L.

Konkurs. V, b ursie polskiej T. S. L. 
im. T. Kościuszki jest jeszcze kilka miejsc 
meohsadzonych dla uczniów tutejszych szkół. 
Opłata wynosi 20 K miesięcznie (także w 
naturaliack). Zgłaszać się należy do prze­
wodniczącej p. Diewińskiej.

Zakończenie ćwiczeń Straty ochotni­
czej pożarnej sanockiej odbędzie się dziś 
w niedzielę z następującym programem:
0  gouz. 6. ran > pobudka muzyki strażackiej 
po ulicach miasta ; o g. 101/ ,  przed jiołudniem

j  w sali Rady miejskiej przypięcie odznak 
d. J a n o w i  M u  l i cnce  za 35 lat  s ł uż b y  stra-  

j aiiek ej i p. óoZt-fowi M aj-e  za 26 lat takiej- 
że służby; w końcu o godz 21/* po poł.

| odbędzie się w tejże samej sali zwyczajne 
| coroczne Walne zgromadzeń.e członków 
. straże pożarnej ochotniczo;.
, 1863— 1913. K o m ite t  o m i i  ulu 50-r o c z n i ­

cy p o w sta n ia  1663  r. p r z y p o m in a ,  że  w n ie ­
d łu g im  czas ie  k rń :zy  się term in  n ad sy ła n ia  
p r a c  na 2 k on ku sy  przez  teu k o m i te t  ( . g ł o ­
szone .

M ia n o w ic ie  1. p a ź d z ie r n ik a  u b ie g a  term in  
k on ku rsu  na k s ią ż e c z k ę  pupu l iruą. o b e j m u ­
j ą c ą  c a ł o ś ć  h istory i  p ow stan ia  s ty c z n io w e g o ,  
p r z e z n a c z o n ą  d la  l u l u ,  k t ó r a  m a  o b e jm o w a ć  
5 — G arkuszy  dru k u  ii i» łe j  S -k i  i s z e r e g  iluś 
tracy i  N a g r o d a  za  n a j lep sze  d z i e łk o  wynosi 
1.000 k o ro n .  B ę d z ie  o n o  w y d a n e m  w p o r o ­
zu m ien iu  z M a c ie r z ą  Polską , k tó r a  p o n a d t o  
w y p ła c i  a u torov  i o s o b n e  h o n o ra ry u n i

Dni i  1. listopada upływa znowu termin 
nadsyłania rękopisów na konkurs, rozpisany 
na utwór dramatyczny, nadający się dla tea­
trów ludowych i włościańskich, a osnuty ua 
tle narodowej walki orężnej, jakoteż towarzy­
szących jej wypadków. Za utv,ór wybituy, 
odjiowndająoy wysokim wymaganiom literac­
kim i teatralnym przeznacza komitet nagrodę
1 500 koron. W braku takiego utworu powyż­
sza kwota będzie rozdzielona na trzy nagrody 
w kwocie 800, 500 i 200 koron. Jeduoak-. 
towe utwory nie są z konkursu wykluczone.—  
Utwory nagrodzone pozostają własnością auto­
rów. Komitet pozostawi sobie tylko prawo u- 
dzielania bezpłatnie pozwoleń na wystawie­
nie tych sztuk na scenach amatorskich przez 
cały rok 1913.

. Rękopisy zaopatrzone godłem, pod któ- 
rcm w zamkniętej kopercie ma być podane 
nazwisko autora, nadsyłać należy pod adre­
sem prezesa Komitetu wykonawczego p. Fr. 
fiawity Gawrońskiego we Lwowie, ul. 29-go 
Listopada 1. 15. Komisyę kunkursową w obu 
wypadkach stanowi sekeya historyczno-lite­
racka Komitetu.

Na naukę do Rosyi, do tamtejszych se- 
minaryow duchownych, wyjechało ty mi dira- 
mi, jak  donoszą pisma ukraińskie, znowu 
parę dzieci chłopskich z Gahcyi W  takich

seminaiyach robią się z tych dzieci zacięci 
popi prawosławni, którzy wracają potem do 
Galicyi i szerzą ruch prawosławny. To wy­
syłanie dzieci do Beminaryów duchownych 
w Rosyi, aby tam kształciły się na popów 
prawosławnych —  jest zdaje się najskutecz­
niejszą formą szerzenia prawosławia w G a­
hcyi.

Wiele dzieci galicyjskich w ten sposób 
„ wykształcono*1, względnie ,.kształci się“  po 
seminaryach rosyjskich —  me wiadomo. C o 
pewien czas podają pisma ukraińskie wiado­
mość o takiej wysyłce „na nnukę“ . Zdaje 
się, że akcya ta jest bardzo planowo kiero­
wana.

W XXI. wieku. Pasażer do awiatora: 
A dlaczego my jadziemy teraz tak powoli?

Awiator: Jesteśmy właśnie wśród mle­
cznej drogi. Skutkiem obracania Bię śruby 
wytwarza się masło i to utrudnia lot.

Wystawa rybacka. YV dniu 12 paź­
dziernika b. r. otwartą zostanie we Lwowie 
w pałacu sztuki na placu powystawowym 
pierwsza u nas wystawa rybacka, urządzo­
na z iuicyatywy galicyjskiego Towarzystwa 
gospodarskiego. Na posiedzeniu Komitetu 
wystawy, które odbyło się dr.ia 3. b m. 
stwierdzono, że zapowiedziana wystawa o - 
budziła wśród tych, którzy zajmują się go ­
spodarstwem ryhnem, tak duże zaintereso­
wanie i że tak dużo nadesłano zgłoszeń u- 
działu w wystawie, że udanie się wystawy 
jest zapewnione.

Komitet ze swej strony pracuje usilnie 
nad tern, aby urządzenie wystawy tak pod 
względem gosjiodarczym i dydaktycznym, jak  
i pod względem estetycznym, uizyuiło za­
dość wszelkim wymogom tak wystawców ja k  
i zwiedzających.

Wystawa trwać będzie do. 22 . paździer­
nika b, r. włącznie.

Odpowiedzialny .redaktor: Michał Pollak.

f i l  S  W i l l

Sta ł y  T e a t r  elektryczny
W S A N 0 K U.

Program na 23. b. m.
1. W ie lk ie  w y ś c ig i  k o n n e  z p rzeszk od a m i (z d ję ­

c ie  z natury),
2. N ie w d z ię c z n y  s łu ż ą cy  (w esołe ) ,
3. P ięk n a  k s iężn iczk a  turecka  U n da  i m ł o d y  

M oh am en d  (fantazya  z ty siąca  i je d n e j  n o c y ) ,
4. U r o cz a  D a lm a c ja  (zd jęc ie  z natury),
5. Dziennik  P a tó g o  (n o w o ś c i  z ca łego  św iata) ,
6. R o z p a cz  M orica  (k o m e d y a  w  2 aktach),

O en y  w stęp u :  M ie jsca  ]. 1 K „  m ie jsca  II. 89 h. 
III. 60 h., dla pp. S tu d entów , W o js k a  i dz ieci niżej 
10 lat na  DI. m ie jsca  zam iast 6U ii. ty lk o  30 h.

Początek przedstawień o 31/*, 6 i 8. w iec z

=  wychodzi dwa razy dziennie. =
PRENUMERATA WYNOSI:

We Lwowie za oba wydania miesięcznie 
2 kor., kwartalnie 6 kor.

Na prowincyi za oba wydania miesięcznie 
z jednorazową pizesyłką 2 kor. 70 gr., z 
dwurazową 3 kor. 20 g r . ; kwartalnie z j e ­
dnorazową przesyłką 8 kor., z dwurazową, 

9 kor. 50 gr.
Poza granicami Austryi miesięcznie 4 kort
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Przez Wys. c. k. Namiestnictwo koncesyonowane

BIURO PODRÓŻY
(daw nie j J a d w ig a  K ieszk ow sk a )

ZYGMUNT KIESZKOWSKI
zastępca „Lin ii Hamburg - Ameryka" dia 

Galicyi Zachodniej
= *  S A N O K

n ap rzec iw k o  Stacy i  k o le jow e j .  

S p r z e d a ż  k art  o k r ę t o w y c h  d o  A m e r y k i  
o r a z  b i l e t ó w  k o l e j o w y c h  d o  H am burtra , 
j a k o t e ż  d o  w s z y s t k ic h  m i e j s c o w o ś c i  

w  A m e r y c e .
O tantor w y m ia n y  p ien ię d z y  a m e ry k a ń sk ich

X I I

dzie budownictwa.
Feliks Giela

burmistrz.

P A W IĘ T K IS I POLSEJOEfiO CH ŁO PA
pierwsze w literaturze polskiej, wydała

K R A K O W S K A  D R U K A R N IA  N A K Ł A D O W A  
p o d  tytu łem :

J A N  S Ł O M K A
w ó j t  z D z ik ow a  p o d  T a rn ob rzeg iem

P A in iB iriirm i w ł o ś c i a m i h a
od pańszczyzny do dni dzisiejszych.

K siążka  ta, do której p rze d m o w ę  napisał prof. Uniw . Dr. Fr. Bujak, ma 
b lizk o  81)0 stron druku oraz 16 illustracyi z natury. —  Cena K. I'80.

Do nabycia we wszystkich księgarniach
oraz w Krakowskiej Drukarni Nakładowej, K-aków, Kopernika 8.

W

i  ■

m

M

OGŁOSZENIE!
Gmina miasta Sanoka m a do  sprzedania 

po cenach bardzo umiarkowanych

parcele budowlane na „Yfćjtostwie*4
Plan parcelacyjny można przeglądnąć w miejskim LTrzę-

I Xn

Tji 1222/12E. -8

Sdykt Ucgtacipg.
Dnia 10. października 1912. > g o d z i n i e

11. p r z e d  p o b i i i i ’ ]! iii w sąd z ie  n iż - j  w y m ie ­
n ion ym , w b iu r z e  Nr. 8. w S an ok u  o d b ę d z i e  
s ię  l iry  ta ry  a r*alm>Ś-:i M i .  4 6 4  ks ięg i  gr.  
g m .  k;it. Sanok .

N ;eru :  honn ś ć  p o w y ż s z a  w ystaw i m a  na 
l icytiu -yę jes t  lo*eniomi 10.630 K. w e d le  
p r o t o k o łu  o*%rt>:iiw;lls z 31 .  m aja ł cz. E  
1222/12.

.N a jn i ż s z a  tftii.i w ynosi  53i5 K. 10 hal., 
pon iża j  tej cen y  s p r z e d a ż  m e  p r z y jd z ie  do  
skutku. «

W a r u n k i  l i c y ta c y jn e  i o d n o s z ą c e  s;ę  d o  
tych n ie r u c h o m o ś c i  d o k u m e n ta ,  w yciąg  t a b u ­
larny. w y c ią g  k .tastra lny linUaK iły o c e n i e ­
nia m o ż e  każdy ,  maj icy  eh - ; k u p ie n ia ,  p r z e j ­
r z e ć  p j ld c /a s  got izm  iir/.ędn.vy h w sąd z ie  
ti iż iii w y m ie n io n y m  w b iu rze  Nr. 8.
0 .  k. Sąd  p o w ia t o w y  w S a n ok u .  O * ł z ia ł  IV .

San o k , dm ą 16 s ie rpn ia  1912.
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Ruch pociąg o w kolejowych od 1. maja 1912.

P r z y j a z d :

Stacya Sanok. Przyst. Posada sanocka. Stacy

O d j a z d :

a Sanok. Przyst. Posada sanocka

4-08 ze L w ow h , P rzem yśla 4-15 2 ]3| do  Sam bora , Lw ow a —
7-26 z Z agórza , M tzo -L a b o rcz — 4 1 2 do Jasła , R zeszow a, 4 - 1 0

8-20 ,  Jasła , Rzeszow a, K rakow a 8-16 7-36 do Z agórza ---
10-24 ze Lw ow a, P -zem yśla <0-29 8-24 d o  Przem yśla , Lw owa 8*17

|-33 z Z a g orza  (szkoln y ) — 9.51 do Z agórza , M ezó-L a b orcz —
2-29 z Jasła, R zeszow a, K rakow a 2-24 1026 do Jasła, R zeszow a, K rakow a 10-30
2-33 ze Lw ow a. Przem yśla 2-38 |-43 do Z a g órza  (szkolny) —
5-43 z Z a g ó rza 5-60 2-34 du Przem yśla, Lw ow a 2-26

7 -3 0 z Jasła , N. Sącza 7 '25 2*35 do Jasła , Tarnow a 2-39
8-25 ze L w ow a , P rzem yśla , S am bora --- 5-46 do Jasła , R zeszow a 5*51

10-48 z K rakow a, Jasła, H zeszow a 10-43 7"35 d o  Z agórza , Przem yśla 7-26

fO ’31 j e  Lw ow a, Przem yśla — 8-46 do Z a g órza —
(0-52 d o  Przem yśla, Lw ow a 10 ii|

W TYM ROKU JUBILEUSZOWYM 
czytajmy wszyscy

D Z I E L A
X  Jio tra  Skargi I
N a jn o w s z e  tanie i popularne  w ydan ie ,  
za op atrzon e  ż y c io ry s e m  oraz dukiadne- 
ini objas'nieniami n ie zm ie n io n e g o  te k ­

stu p r z y g o to w a ła
Krakowska Drukarnia Nakładowa:

I. Żywoty Świętych Polskich
iŚŚ. W o jc ie c h ,  J ęd rz e j  Ż óra w ek ,  Sta ­
n isław  Biskup. Jadw iga , J acek ,  Sa lo ­
mea, K unegu nda  Jan Kanty. Kazimierz 

K ró lew icz  i Stanis ław  Kostka).
Cena 60 hel.

LI. Wybór pism
(Kazania S e jm o w e  Nałiffzeńsi w o ż o ł ­
nierskie, Kazania na n iedzie le  i św ięta,  
B ra c t w o  M iło s ;erd. ia, K azania  p r z y ­

g o d n e  i inne).
Cena 80 h.

III. Uilybór Żywotów Świętych
Starego i Nowego Zakonu

(J o b  św., Eiliasz Prorok , J u d y ta  w d o w a  
oraz SS. A n na ,  J óze f ,  Paw el, Jan K- 
w a n ge l is ta ,  Zofia, Cecylia, Barbara, 
A n tyn i  pustelnik, A le k sy .  G rzegorz  
W ielki,  W a c ła w .  Stefan, F r an c isze k  z 

A syżu ,  Katarzyna ze  S ien y) .
Cena I K.

Nabyć można we wszystkich księgarniach 
oraz w prost

w Krakowskiej Drukarni Nakładowej
K raków , K opern ika  8.

L .  cz. E .
2014/12.

Edykt licytacyjny.
Dnia 17. października >9 2. <> godzinie

10 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 8. w Sanoku odbędzie 
się licytacya realność, lwh. 48 ks gr. Sie- 
muszowa składującej się z pb. 224 i grt. 
Ikat. b76/2, 678/3. 680. 662. 683. 684, 685, 
1326, 1328. 678/1. Nr. domu 102. wraz z 
przynależnośeiann. wedle protokołu oszaco­
wania z 24. czerw ca  1912 L. cz. E. 2014/12.

3
N ieru ch om ość  pow yższa w ystaw iona na 

licy tacyę  je s t  ocen ion a  na 4.11.0 K.
N ajniższa cena wynosi 2 .7 4 0  K., pon i­

że j te j ceny sp rzedaż m e  p rzy jdzie  do skutku.
W arunki lioytacy jn e i od n oszą ce  Się do 

te j n ieru ch om ości doaum enta, w yciąg tabu ­
larny, w yciąg  katastralny, protokołu  ocen ie - 
n ia ' 1  t. d., m oże każdy m ający ch ę ć  kupie­
nia p rze jrze ć  podczas godzin  urzęd"owych w 
sądzie  niże) wy m ienionym  w biurze Nr. 8.
G. k. Sąd powiatowy w Sanoku Oddział IV.

Sanok, dnia 16. sierpnia 1912.

W ydawca: Spółka wydawnicza. Drukiem Fr. Patały w Sanoku.


